
E w a n g e l j a

ś w .  M a r k a ,  r o z d z .  1 6 ,  w i e r s z  1 — 7 .

O n e g o  c z a s u  M a r y a  M a g d a l e n a  i  M a r y a  J a -  

k ó b o w a  i  S a l o m e  n a k u p i l y  w o n n y c h  o l e j k ó w ,  a b y  

p r z y s z e d ł s z y  n a m a z a ł y  J e z u s a . A  b a r d z o  r a n o  

p i e r w s z e g o  d n i a  z  S z a b a t ó w  p r z y s z ł y  d o  g r o b u ,  

g d y  j u ż  w e s z ł o  s ł o ń c e  i  m ó w i ł y  m i ę d z y  s o b ą :  k t o  

n a m  o d w a l i  k a m i e ń  o d e  d r z w i  g r o b o w y c h ?  A  s p o j ­

r z a w s z y  o b a c z y ł y  o d w a l o n y  k a m i e ń ,  a l b o w i e m  b y ł  

b a r d z o  w i e l k i . A  w s z e d ł s z y  w  g r ó b ,  u j r z a ł y  m ł o ­

d z i e ń c a  s i e d z ą c e g o  p o  p r a w e j  s t r o n i e ,  u b r a n e g o  w  

s z a t ę  b i a ł ą  i  z d u m i a ł y  s i ę ,  k t ó r y  i m  r z e k ł :  N i e  

l ę k a j c i e  s i ę :  J e z u s a  s z u k a c i e  N a z a r e ń s k i e g o  u -  

k r z y ż o w a n e g o . W s t a ł ,  n i e  m a s z  G o  t u ;  o t o  m i e j ­

s c e ,  g d z i e  G o  p o ł o ż o n o . A l e  i d ź c i e ,  p o w i e d z c i e  u -  

c z n i o m  J e g o  i  P i o t r o w i ,  i ż  w a s  u p r z e d z a  d o  G a l i ­

l e i . T a m  G o  o g l ą d a c i e ,  j a k o m  w a m  p o w i e d z i a ł .
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N a u k a  z  e w a n g e l j i .

C z e m u  ś w .  n i e w i a s t y  p r a g n ę ł y  n a m a ś c i ć  c i a ł o ?

G r z e g o r z  W i e l k i  p a p i e ż  m ó w i :  „ U c z y n i ł y  t o  

z  t e g o  p o w o d u ,  ż e  c h c i a ł y  u c z c i ć  p o  ś m i e r c i  T e g o ,  

k t ó r y  z a  ż y c i a  b y ł  i m  t a k  d r o g i m . J e s t  t o  n a u k ą  

d l a  n a s  c h r z e ś c i j a n ,  a b y ś m y  j e  n a ś l a d o w a l i . I  m y  

m a m y  m a ś c i ,  k t ó r e m i  m o ż e m y  n a b a l s a m o w a ć  

c i a ł o  p o g r z e b a n e g o  C h r y s t u s a ,  i d ą c  d r o g ą  c n o t y  i  

s z u k a j ą c  P a n a  d o b r y m i  u c z y n k a m i ,  k t ó r e  w s z ę ­

d z i e  r o z p o ś c i e r a j ą  w o ń  ś w i ę t o ś c i " .

C o  z n a c z y  b i a ł a  s z a t a  a n i o ł a  ?

O z n a c z a  o n a  r a d o ś ć  a n i o ł a  z  p o w o d u  t a k  n i e ­

s ł y c h a n i e  w a ż n e g o  z d a r z e n i a ,  g d y ż  C h r y s t u s  w i e ­

d z i e  n a s  d o  c h w a ł y  n i e b a ,  k t ó r ą  o d p a d l i  o d  B o g a  a -  

n i o ł o w i e  o p u ś c i l i .

C z e m u  k a z a ł  a n i o ł  n i e w i a s t o m  n i e  l ę k a ć  s i ę ?

A b y  i m  d a ć  p o z n a ć ,  ż e  l ę k a ć  s i ę  p o w i n n i  t y l ­

k o  c i ,  c o  n i e  m i ł u j ą  m i e s z k a ń c ó w  n i e b a  i  z  p o w o ­

d u  w y s t ę p n e g o  ż y c i a  t r a c ą  n a d z i e j ę  d o s t a n i a  s i ę  

m i ę d z y  d u c h y  b ł o g o s ł a w i o n e .  N i e w i a s t y  z a ś  s z u ­

k a j ą c e  J e z u s a  n i e  m i a ł y  p o w o d u  l ę k a n i a  s i ę  a n i o ł a  

i  p o s ł a ń c a  B o ż e g o .

C z e m u  a n i o ł  o d e s ł a ł  n i e w i a s t y  d o  u c z n i ó w  

C h r y s t u s o w y c h ,  a  m i a ń o w i c i e  d o  P i o t r a ?  

D l a t e g o ,  ż e  b y ł y  s t r a p i o n e  ś m i e r c i ą  C h r y s t u ­

s o w ą  i  ż e  o n e  w ł a ś n i e  m i a ł y  o g ł o s i ć  c a ł e m u  ś w i a ­

t u  z m a r t w y c h w s t a n i e  P a ń s k i e . P i o t r  b y ł  z a ś  g ł o w ą  

A p o s t o ł ó w . T r z y k r o t n e  z a p a r c i e  C h r y s t u s a  n i e ­

z m i e r n i e  g o  t r a p d o ;  n i e  d z i w  p r z e t o ,  ż e  o n  n a j ­

w i ę c e j  p o t r z e b o w a ł  p o c i e c h y .□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a
Ułesolg nam dziań dziś nastali
U r o c z y s t y  t o n  d z w o n ó w  k o ś c i e l n y c h  w z y w a  

w i e r n y c h ,  a b y  s p i e s z y l i  w  p r o g i  ś w i ą t y ń  P a ń s k i c h 1  

g d y ż  z m a r t w y c h w s t a ł  C h r y s t u s .  L u d z i e  p o r z u ­

c a j ą  z a j ę c i a  s w e  i  i d ą  t ł u m n i e  n a  r e z u r e k c j ę ,  b y  

u c z e s t n i c z y ć  w  p r o c e s j i ,  p o w i t a ć  z m a r t w y c h w s t a ­

ł e g o  B o g a  i  p r o s i ć  G o  o  ł a s k i  d l a  s i e b i e  i  d l a  1 s w y c h  n a j d r o ż s z y c h .

C h r y s t u s  z m a r t w y c h w s t a ł . . . P o  d n i a c h  

s m u t k u  i  ż & i o b y  n a s t a ł  w  k o ś c i e l e  o k r e s  w e s e l a  

a  i  n a s z e  d u s z e  p r z e j ę t e  r a d o ś c i ą ,  s e r c a  p r z e p e l -  

s  n i o n e  n a d z i e j ą  c o r a z  t o  b p s z e i  d o l i .

M y  P o l a c y  ś w i ę t o  W i e l k a n o c y  z  n a d z w y c z a j ­

n ą  o b c h o d z i m y  w s p a n i a ł o ś c i ą ,  a  j a k  P o l s k a  d ł u ­

g a  i  s z e r o k a ,  w s z ę d z i e  w z n o s i  s i ę  k u  n i e b u  s t a ­

r o p o l s k a  p i f - ś ń  n a s ' a  I

„Wesoły nam dzień dziś nastał"!
W  r ę k u  B . i g a  s ą  l o s y  n a r o d ó w , o d  

B o g a  z a l e ż y  d a l s z y  r o z w ó j  i  r o z k w i t  n a r o d u  n a ­

s z e g o . T o  t e ż  d z i s i a j  z  p i e ś n i ą  w i a r y  i  n a ­

d z i e i  w z n o s i  s i ę  p o n a d  s t r o p y  n i e b i e s k i e  h y m a  

t r i u m f u :

„Wesoły nam dzień dziś nastał"!
A l e  p r a c o w a ć  n a m  t r z e b a ,  p r z e w a r t o ś c i o w a ć  

w i e l k ą  c z ę ś ć  d o t y c h c z a s o w y c h  w a r t o ś c i ,  z r z u c i e  

z  s i e b i e  s t a r ą  s k o r u p ę  p r z e s ą d ó w ,  i ś ć  z  d u c h e m  

c z a s u . J e s t  b o w i e m  w  p o w i e t r z u  c a ł e j  J E u r o p y  

c o ś  c o  t c h n i e  n o  w e m  ż y c i e m ,  i d ą  j a k i e ś  ó ź y w c ż e  p o ­

s z u m y ,  z w i a s t u j ą c e  ń o w ą e r ę .  P ę k a j ą  k r y  s t a r y c h  

p r z e s ą d ó w  i  d o g m a t ó w  p o l i t y c z h y c h ,  w y c h y l a  

s i ę  ś w u ź a  r u ń  n a  z w a l i s k a c h  d a w n e g o  ż y c i a .

W s ł u c h u j ą c  s i ę  w  t ę t n o  ź y ć i a  n a r o d ó ^ ,  c z u -  

j e m y  d o k ł a d n i e ,  ż e  z a m y k a  s i ę  w i e l k i  o k r e s  h i ­

s t o r y c z n y  i  r o z p o c z y n a  n o w y . D o k o n u j e  s i ę  w 

n a s z y c h  o c z a c h  p r z e w r ó t  p o j ę ć  i  w y o b r a ż e ń  j a ­

k i e g o  z a z n a l i  l u d z i e  z  c z a s ó w  p r z e ł o m o w y c h ,  gdy 

k o n a ł  s t a r o ż y t n y  ś ^ a t  p o g a ń s k i ,  l u b  k i e d y  n a  

f i r m a m e n c i e  z a p ł o n ę ł y  o g n i s t e  ł u n y  r e w o l u c j a  

f r a n c u s k i e j . P o  r a z  t r z e c i  s c h o d z i  d o  g r o b u  

E u r o p a  s t a r a ,  u s t ę p u j ą c  m i e j s c a  E u r o p i e  o d r o ­

d z o n e j .

A  n a r ó d  p o l s k i  z a w s z e  w  o n y c h  c z a s a c h ,  

k i e d y  r o z l e g a ł y  s i ę  h e s ł a  w o l n o ś c i  l u d ó w ,  był
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jednym z pierw szych, którzy w im ię cnych ha­
seł staw ali do boja. D ość spojrzeć na skarby  
poezji i piśm iennictw a politycznego polskiego, 
żeby pow iedzieć śm i& lo i bez przesady, żeśm y  
kroczyli na czele pod sztandaram i w olnośai 
i rów ności. I w oczach naszych dojrzew ają m a ­
rzenia, m yśli i idee tam tych pokoleń. Spełniły  
się czasy; z odradzającą się Europą zapala się  
znicz now ego źyca polskiego, czerpiąc i^kry  
z ognisk, które nie zagasły, jeno popiołem były  
obficie przysypane. O dgarniam y oburącz popie- 
łiska, żeby w ydobyć na jaw ukryty żar, który  
zaśw iecić m a na całą Polskę.

U roczysta chw ila Zm artw ychw stanie... Za- 
kolyszą w net dzw ony, pójdzie pod strop niebie ­
ski pieśń radosna o zm artw ychw staniu  Puńskiem . 
Zabrzm i hym n dziękczynny poprzez łany pol­
skie, zbudzone z okow ów dlunej i przykrej zi­
m y. A w ezbrane w dzięcznością serce, w ielbić 
będą M ajestat B oski za cud, jaki spraw ił dla  
znękanej ludzkości, za opiekę jaką otacza? pol­
ską krainę, za laskę, że dozw olił oczom naszym  
ujrzeć O jczyznę.

„W esoły nam dsioń dxiś H asta  Tl
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Na Zmartwychwstanie.
Alleluja!! już dźwięczy dzwon... 
Z grobu zimnego powstał On — 
Na krzyż przybity Chrystus Pan! 
Umilkła tłuszcza, mieczy zgrzyt... 
Trzeciego dnia rozplonąl świt. — 
/.locąc stargany, krwawy łan,

Dziś szczęścia fala

Tobą ziemio miota, 
Choć tak cierniowa była

Twa Golgota!

Choć Twoje rece w peta kuły kąty!
Hej, Ty sie stroisz znów 

w królewskie szaty.

Pomimo miecze, mimo ostre groty 
Tyś szła przez wieki 

na wichrowe loty 
Polsko!.. i krew serdeczną, 

tyś za wolność lala 

Iżbyś po mece jak Chrystus 

zmartwychwstała!

Alleluja! już dźwięczy dzwon... 
Moce szatańskie skruszył On — 
Głosiciel prawdy Chrystus Pan!.. 
Te straszną meke, pot i trud, — 
Oddal za biedny szary lud. 
Za żywot wieczny co jest dan.. 

Stanislaw Boruń-Warta.

ij Złote ziarna mądrości

Żyw cem  pogrzebane za grzechy  św iata.
C okolw iekby  się  m ów iło  o  m aterjaliźm ie diisiej-  

! szych czasów , niem niej tu i ów dzie istnieją na  
; św iecie jeszcze poetyczne okazy rom antyzm u.

Jednym z takich, dziw nym urokiem ow ia- 
| nych zabytków  rom antyzm u, jest znajdujący się  
[ w pobliżu N eapolu klasztor 33 dziew ic, znany w  
| całych W łoszech ze szczególnej surow ości sw ej 
| reguły.

K lasztor nie m oże liczyć w ięcej jak  33  sióstr  
w raz z przeoryszą i dopiero ze śm iercią jednej 
? zakonnic m oże być przyjęta św ieża now icjusz- 

i ka M im o niezw ykłej ostrości reguły m iejsce  
nigdy długo nie  w akuje, choć do  klasztoru m ogą  
być przyjęte ty lko dziew ic© o niepokalanem ży ­
ciu, przynależne do starej szlacheckiej rodziny  
i najw yżej do 27 roku życia.

D ziew ica składająca ślub zakonny, jest doslo- 
: w nie  żyw cem  pogrzebana,  bo  zstępuje w  podziem ia, 
’ z  których już  za  życia nie w yjdzie ani na chw ilę, 

nie zobaczy nigdy słońca, ani błękitu nieba, ani 
tw arzy człow ieka. C ałe życic spędzi w katakum ­
bach klasztornych na postach um artw ieniach i 
m odlitw ie za grzechy św iata.

I jest to bądź co bądź rzeczą głęboko w zru ­
szającą, że tych ofiarniczek na ołtarzu odkupie­
nia grzechów św iata nigdy nie braknie.

N iedaw no zm arła jedna z sióstr klasztoru  
33 dziew ie, a obecnie nastąpiły obłóczyny św ie­
żej now icjuszki. N iem al cała arystokracja nea- 
politańska uczestniczyła w tej dram atycznej ce- 
rem onji. Po zam ienieniu białej szaty oblubieni­
cy na szary habit klasztoru, now a siostra za- 
aonna przechodzi z zapaloną grom nicą w  ręku  
przez podw órze kościelne ku katakum bom kla­
sztoru, a gdy znika w podziem iach, z których  
jeż nigdy ni«  w yjdzie, odprow adzający ją orszak  
krew nych, przyjaciół i w iernych  ż*  gna ją okrzy ­
kiem : ^Siostro , m ódl się za nam i!“ na co w  od- 
now iedzi, jakby już nie z tego św iata, dolatuj©  
głos żyw cem  pogrzebanej: „M odlę się za w p .s  i 
za grzechy św iata !“

Przypow ieść.
Pew ien kaznodiieja opow iadał następującą  

przypow ieść, ażeby sw oim  słuchaczom  naocznie  
w yjaśnić, jak bsrdzo M ury  a grzesznikom  pom a­
ga. M ów ił .w ięc: R *z zażądał C hrystus od 
niebieskiego odźw iernego, św . Piotra, w yjaśnie­
nia, dlaczego tę lub ow ą duszę do nieba w pu­
ścił. Piotr św . uniew inniał sie, że on za to nie  
odpow iada, bo nie on, ty lko M arya te dusze do  
nieba w puściła. I  te rzeki słow a do C hrystusa: 
„Ja otrzym ałem  w praw dz  eod C iebie klucz©  spra­
w iedliw ości, ale a to Sw ej M atce dałeś klucze  
m iłosierdzia. O na w ięc w puszcza do nieba w ie­
lu , których jabym  nie przyjął.® To opow iada­
nie jest w praw dzie ty lko przynow iastką, ale za­
w iera głęboką m yśl; M arya bow iem sw ojem
w staw iennictw em  ratuje  w ielu  grzeszników . O na  
jest M atką m iłosierdzia” i „U cieczką grzeszników .®

N ie pom agają próżne żale, 
B ól sw ój niebu trzn polecić, 
A sam em u w ciąż w vtrw ale  
Trzeba naprzód iść... świecić!
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—  N a tu r a ln ie , —  w tr ą c i ł l e k a r z , k tó r y  l u b ia l 

s p ie r a ć s ię z B r u n o w s k im . —  B y ło b y  t o w d z ię­

c z n e z a d a n ie d la p a ń s k ie g o B i l la W e b s te r a , b y ­

s t r e g o d e te k ty w a . N ie m ia łb y p a n c h ę c i , p a n ie 

d o k to r z e , p o k u s ić s ię o  z d o b y c ie n a g r o d y ? P r z y j­

d z ie t o  t e m ł a tw ie j , ż e m is t r z o w s k ie s z tu c z k i W e­

b s te r a s ą w y łą c z n ie p a ń s k im w y n a la z k ie m .

B r u n o w  s k i z m ie s z a ł s ię . N ie l u b ia ł , a b y w  

m i le m  t o w a r z y s tw ie w s p o m in a n o o j e g o tw ó r c z o­

ś c i f i lm o w e j .
—  C ie k a w ie z a p a t r u je s ię p a n n a t ę s p r a w ę , 

—  r z e k i n ie d b a le . —  Z a m ie n ia p a n a u to r a z p o ­

s ta c ia m i j e g o f a n ta z j i , ^ a d e n p is a r z n ie p o t r a f i łb y  

n a ś la d o w a ć c z y n ó w s w y c h b o h a te r ó w .
H e le n a r z u c i ł a n a B r u n o w s k ie g o s p o j r z e n ie , 

w  k tó r e m j a k m u s ię z d a w a ło —  w y c z y ta ł s p o­

r o  n ie c h ę c i i l e k c e w a ż e n ia .
—  M a p a n r a c ję , p a n ie d o k to r z e , —  p o w ie­

d z ia ła . —  D u s z a t y l k o  w ie lk i c h p o e tó w , a n ie  p r z e­

c ię tn y c h p is a r z y o d z w ie r c ie d la s ię w  d u s z a c h 

s tw o r z o n y c h p r z e z n ic h b o h a te r ó w . B y ł c z a s , ż e 

w  k a ż d e j w a ż n ie js z e j p o s ta c i r o m a n s u l u b d r a m a­

t u w id z ia ła m o d b ic ie a u to r a . L J le c z y ła m s ię j e d n a k 

z t e g o b łę d u , s k o r o u j r z a ła m d w a t e g o r o d z a ju d e - 

t e k ty w n e d r a m a ty f i lm o w e . N ie  w ie m , c z y i s tn ie­

j e c o ś b a r d z ie j n ie p r a w d z iw e g o i s z tu c z n ie  ̂p o z ie- 

p ia n e g o , n iż t e o b r a z y k in e m a to g r a f ic z n e . A u to r 

t y c h p r z e r a ż a ją c y c h h is to r y j b y łb y o s ta tn im , o d  

k tó r e g o s p o d z ie w a ła b y m s ię w y ja ś n ie n ia z b r o d n i 

n a p r a w d ę p o p e łn io n e j i u w o ln ie n ia c z ło w ie k a n ie­

w in n ie p o s ą d z o n e g o .
B r u n o w s k i w ie d z ia ł t e r a z , ż e p r z y c z y n a z m ia­

n y  w  z a c h o w a n iu s ię H e le n y l e ż a ła g łę b ie j , n iż  

s ą d z i ł p o p r z e d n io , u w a ż a ją c j ą z a c h w i lo w e k a p r y­

s y p a n ie ń s k ie . P r z e s ta ła s p o g lą d a ć n a ń z p o d z i­

w e m , j a k o n a c e n io n e g o a u to r a , j e j d a w n e i d e a ły 

r o z b i ja ł y s ię o r o z c z a r o w a n ie t o z g a s i ło w  z a r o d­

k a c h k ie ł k u ją c e u c z u c ie . W y n ik a ło t o w y r a ź n ie 

z t r e ś c i i b a r w y j e j s łó w . C z u ł w  t e j c h w i l i , ż e 

m u s i s ię w y r z e c w s z e lk ic h n a d z ie i .

T a k ż e i n a r e s z tę t o w a r z y s tw a s ło w a d z ie w ­

c z y n y w y w a r ły p r z y k r e w r a ż e n ie . R a d c a s p o 
g lą d a ł n a c ó r k ę z w y r a ź n y m w y r z u te m w  o c z a c h 

i s k ie r o w a ł r o z m o w ę n a i n n e t o r y , z a n im  B r u n o w ­

s k i z d o ła ł z d o b y ć s ię n a o d p o w ie d ź .
B ie d n y a u to r s p ę d z i ł n o c b e z s e n n ie . C z u ł t e­

r a z , j a k  g łę b o k ie k o r z e n ie z a p u ś c i ł a w  j e g o s e r c u 

m i ło ś ć d o p ię k n e j d z ie w c z y n y . N ie c h c ia l u t r a c ić 

H e le n y , a le n a d z ie ja , b y  j ą o d z y s k a ć z p o w r o te m , 

b y ła b a r d z o s ła b a . N ig d y j e s z c z e n ie c z u ł s ię . t a k  

z g n ę b io n y m i n ie s z c z ę ś l iw y m , j a k p o c a łe j t e j 

p r z y g o d z ie .

N a p r o ś b ę r e ż y s e r a B r u n o w s k i z n a la z ł s ię n a 

d r u g i d z ie ń p r z e d p o łu d n ie m w  w ie lk ie j p r a c o w n i 

t o w a r z y s tw a f i lm o w e g o . P r a c o w a n o t a m  w ła ś n ie 

n a d z d ję c ia m i n o w e g o d r a m a tu k in e m a to g r a f ic z n e­

g o j e g o u k ła d u , k tó r e g o t r e ś c ią b y ły z n o w u p r z y ­

g o d y u lu b io n e g o d e te k ty w a , W e b s te r a . . G d y p r z y ­

b y ł , p r a c o w a n o n a d z m ia n ą d e k o r a c y j . A k to r z y  

r o z d z ie l i l i s ię n a g r u p k i i z a b i ja l i c z a s r o z m o w ą .

G d y w y m ó w io n o n a z w is k o P a u l i M u r a t t i , p r z y ­

s tą p i ł b l i ż e j i u s ły s z a ł , j a k p a n n a E w a B r y l ic k a , 
p ię k n a m ło d a a r t y s tk a o p o łu d n io w y m t y p ie , m ó ­

w i ła  z w id o c z n ą n ie c h ę c ią :

—  D a jc ie ż m i j u ż s p o k ó j z t e m w ie c z n e m 

w y p y ty w a n ie m s ię o n a s z y jn i k i o  j e j  w ła ś c i c ie lk ę . 

C h o c ia ż b y ła m p r z y t e m , g d y  u b ie r a ła g o p o r a z 

o s ta tn i , n ie w y n ik a z t e g o , a b y m w ie d z ia ła , g d z ie 

s ię m ó g ł p o d z ia ć . Z ło d z ie j k a i j e j p o m o c n ik z o s ta­

l i z a m k n ię c i . P r z y p u s z c z a m , ż e i n a s z y jn ik s ię 

z n a jd z ie . A  j e ś l i n ie , t o M u r a t t i j e s p n a t y le m a­

j ę tn a , ż e p o t r a f i p r z e b o le ć s t r a tę .

B r z m ia ło t o d z iw n ie , a B r u n o w s k i , k tó r y  p o d­

c z a s p o p r z e d n ic h z d ję ć n ie je d n o k r o tn ie i r y to w a ł 

s ię z p o w o d u n ie o b l ic z a ln y c h k a p r y s ó w n ie z b y t 

z r e s z tą u ta le n to w a n e j a k to r k i , p o s ta n o w i ł s ię z e m ­

ś c i ć : —

—  P a ń s tw o m ó w ic ie o p e r ła c h P a u l i M u r a t t i ? 

C z y w ia d o m o p a ń s tw u , ż e s p r a w ą t ą z a ją ł s ię B i l l  

W e b s te r ?

Ś m ia n o s ię z ż a r tu . A le B r u n o w s k i m ó w i ł  

s p o k o jn ie d a le j :

—  M ó w ię z u p e łn ie p o w a ż n ie , p r o s z ę m i w ie ­

r z y ć . U b z d u r a łe m s o b ie , ż e m u s z ę w y k r y ć z ło ­

d z ie ja . W ie c ie p r z e c ie ż , ż e B i l l  W e b s te r i j a , t o  
j e d n a i t a s a m a o s o b a . M ó j s o b o w tó r d u c h o w y 

z ło ż y ł j u ż n ie je d e n d o w ó d p r z e b ie g ło ś c i . S p o d z ie­

w a m  s ię , ż e i t ę c ie m n ą z a g a d k ę z d o ła ł a tw o r o z­

w ią z a ć . B ę d z ie t o  z a b a w k a d la W e b s te r a .

S ło w a a u to r a p r z y ję to b u r z l iw y m i u ś m ie c h a­

m i . J e d n a t y lk o  E w a B r y l i c k a  p o w ie d z ia ła d r w ią c o :

—  Z a p e w n e s p o d z ie w a s ię p a n z d o b y ć n a­

g r o d ę ? O b a w ia m s ię j e d n a k , ż e s ię p a n p r z e­

l i c z y ł .

—  O  u b ie g a n iu s ię o n a g r o d ę n ig d y n ie m y -  

ś la łe m i n ie o n ią m i c h o d z i . J e s te m p r z e k o n a n y , 

ż e p o k o jó w k a n ie u k r a d ła n a s z y jn i k a . C z y ż n ie  

b y ło b y w s p a n ia łą r e k la m ą d la n a s z e g o n o w e g o 

f i lm u  d e te k ty w n e g o , g d y b y j e g o a u to r z ło ż y ł d o ­
w ó d s w y c h z d o ln o ś c i p r z e z z d e m a s k o w a n ie p r a w ­

d z iw e g o z ło c z y ń c y ? U w a ż a m , ż c b y ło b y  t o  z n a­

k o m i te .

M u s ia n o u s tą p ić , a b y z r o b ić m ie js c e r o b o tn i ­

k o m . B r u n o w s k i u s z e d ł z a le d w ie k i l k a k r o k ó w , 

g d y z o b a c z y ł E w ę B r y l i c k ą  z n o w u o b o k s ie b ie :

—  K o c h a n y d o k to r z e , c o z a h is to r i c w y g a d y­

w a łe ś p r z e d c h w i lą ? O p r ó c z p a n a n ik t c h y b a n ie  

w ą tp i o w in ie n ie u c z c iw e j p o k o jó w k i .

B r u n o w s k i g r a ł k o m e d ię w  d a ls z y m c ią g u :

—  T o  w ła ś n ie n a jb a r d z ie j m ię p o r y w a . T e m  

w ię k s z y b ę d z ie e f e k t k o ń c o w y m o ic h ż a b ie ó w .

—  B r z m i t o , j a k b y p a n n a p r a w d ę b r a ł s w 'o je 

s ło w ra p o w a ż n ie . A  m o ż e B i l i W e b s te r j e s t j u ż  

n a t r o p ie ? A lb o  m ó w i p a n t a k t y l k o , a b y m ó w ić ?

—  Ż a łu ję , a le n a t o p y ta n ie n ie m o g ę d a ć 

o d p o w ie d z i . C o w ń e m , p o z o s ta n ie n a r a z ie m o ją 

t a je m n ic ą . P r z e k o n a s ię p a n i j e d n a k , ż e s p r a w ę 
w y ja ś n ię .

W  t e j c h w i l i n a d s z e d ł r e ż y s e r , p o z d r o w i ł B r u ­

n o w s k ie g o i  n ie z b y t u p r z e jm ie z w r ó c i ł s ię d o  a k to r k i :

—  C o z a g łu p s tw a p o w y p s y w a la p a n i t u ta j? 

—  z a w o ła ł , p o k a z u ją c j e j p r z e d o c z y j a k iś l i s t . —  

N a c o ś p o d o b n e g o m o g ła b y o s ta te c z n ie p o z w o l i ć 

s o b ie p r z y ja c ió ł k a p a n i . P a u la M u r a t t i , a le p a n i 

m u s ia ła b y ś p o s ia d a ć t r o c h ę w ię c e j t a le n tu , a b y 

m o g ło t o u jś ć j e j n a s u c h o .

E w a B r y l i c k a ś m ia ła s ię d r w ią c o :

—  J e s te m z a m a ło u ta le n to w a n a , m o ż e m n ie 

p a n o d d a l ić . N ic  d b a m o t o . G d y t y l k o  o t r z y m a m 

p a s z p o r t , w y ja d ę z ą g r a n ic ę . A r ty s tk a m o je j m ia­

r y  z n a jd z ie t a m  n a le ż n e u z n a n ie .

( C ią g d a ls z y n a s tą p i . )



Rozmaitości.
Cd on umie?

Biuro pośrednictwa pracy posz kuje kilku ­

set pracowników.
Kolej przychodź’, na Iksa.
— Pan bezrobotny? 
_
—  Jest praca dla kowala. Zna się pan na 

kowalstw ie?
— Nie kuó nie umiem.
— Jest praca dla kosiarza. No, zgoda?
— Nie kosić nie umiem.
— Jast praca do koni. Chce pan?
— Nie. Furmanić nie umiem.
— Jest zajęcie do pilnowania lasu ze strzel­

bą w ręku. No jak Um? Bierze pan?
—  Nie! Strzelać nie umiem.
—  O, z panem to trudna rzecz. A  co pan 

właściw ie umie?
— Napr? wdę, to ja umiem tylko brać za­

pomogę rządową dla bezrobotnych i tego zaję­
cia nie radbym porzucać.

Reklama amerykańska.

Obdarzeni zmysłem reklamy Amerykanie 
potrafią wykorzystać dla jej celów wszystko —  
nawet powódź!

Ostatnio wielkie powodzie nawiedziły oko- 
hee m. Dayton (Stany Zjednoczone). W  tydzień 
później przechodnie mogli podziw iać vz wysta­
wie jednego z najw iększych magazynów kapelu­
szy w N. Yorku melon, okryty skorupą biota. 
Przy kapeluszu znajdowała się duża tablica z 
następującym tekstem:

„Kapelusz ten został znaleziony na jednej 
z ulic Dayton. Jest on wyrobu naszej fabryki. 
W szyscy mogą się przekonać, iż pomimo dłu­
giego pobytu w wodzie kapelusz m?sz nie stra­
cił nie ze swej formy i nie zm ienił koloru.“

Publiczność wpadła w ekstazę! Kapelusze 
firmy tej „odchodzą" jak popularny icecream.—

Niechby i nasze Szanowne KupieHwo pol­
skie wysilało choć trochę swój rozum, by re la­
my jego artykułów i wytworów uczynić orygi- 
nalnemi, zacieka wisjąeem i a tym sposobem —  
skutecznemi! Przedewazystkiem Zaś niech wię­
cej i częściej reklamy swe w gazetach ogłoszą.

Zdanie Forda o religji.

Sławnego amerykańskiego fabrykanta samocho­
dów Forda, który z prostego robotnika doszedł pra­
cą własną do olbrzym iego majątku i dziś jest jed­
nym z najbogatszych ludzi w Stanach Zjednoczo­
nych, zapytał niedawno pewien dziennikarz amery­
kański: „co sądzi o Chrystusie Panu?“  Ten odpo­
wiedział: W ierzę w Chrystusa i w jego naukę “

—  A która część Jego nauki uważa pan za 
najlepszą i najpraktyczniejszą?

— Kazanie na górze. Da się ono przystoso­
wać do życia w każdym ośrodku przemysłowym 
i przynosi dobre skutki

— Czy pan swe przedsiębiorstwo prowadzi 
według kazania na górze ? —  pytał dalej dziennikarz.

— Tak, odpowiedział Ford. Jest to nasza kon­
stytucja, która znakom icie daje się wprowadzić 
w czyn.

— A  co pan sądzi o religji  ?
Na to odrzekł Ford: — Religja jest podobna 

do elektryczności. Cale życie studiowałem ele­
ktryczność, mówiłem z Edisonem, ale jej obaj nie 
pojmujemy. W iemy, że wydziela ona św iatło i św iat 
ulepsza, ale nie wiemy, czem jest. Podobnie ma 
się rzecz i z religją. W idzę jej skutki w życiu 
ludzkiem, widzę, że czyni ludzi i życie lepszym i, 
ale istotę jej trudno pojąć.

— Jaki jest pański sąd o Bogu i nieśmiertelności ?
— W ierzę w Boga i nieśm iertelność duszy 

— rzeki Ford. Człow iek, który podziw ia w przy­
rodzie jedność jej i piękność, a w  Boga nie wierzy, 
głupcem jest.

Czy w Police fą pokłady rudy złota?
Przed kilku dniam i specjalna depesza do 

„Chicago Tribune‘ k doniosła z M edjolanu we W ic 
szeeb, że pewien inżynier włoski odkrył w ska­
listych pokładach gór Abbruzów nową, złotodaj­
ną rudę, której eksploatacja jest wysoce popła­
tną, gdyż z tonny tej rudy wydobyć można jeden 
kilogram złota. Badania wykazały, że ruda ta 
znajduje się w obfitej ilości zarówno w wielu 
krajach europejskich, jak w Stanach Zjedno- 

t czonycb, M eksyku i w południowej Ameryce. 
Odkrywca nazwał tę rudę Dalfornite i tw ierdzi, 
że dobywane z tej rudy złoto w ogromnej ilości 
zasili stan posiadania przez ludzkość tego szla­
chetnego i do tysiącznych rzeczy potrzebnego 
kruszcu.

W Stanach Zjednoczonych —  jak powiada 
włoski odkrywca — ruda Dalfornite znejduje 
się w Arizonie, w obu Dakotach i w innych 
częściach wielkiej republiki. Co do europejskich 
krajów, odkrywca dyskretnie milczy, zadawala­
jąc się ogólnikowem ośw iadczeniem, że poza 
W łochami rudę tę posiedają i inne kraje.

Czy posiada ją Polska ? Niewątpliw ie. Gó­
ry Abbruzy są tej samej formacji wulkanicznej 
co i Tatry. Jeśli więc rudę Dalfornite posiada­
ją W łochv, posiadać ją musi i Polska i to głó; 
wnie w Tatrach, których bogactw , do dzisiaj 
jeszcze nauka nie zbadała. Powierzchowne tyl ­
ko oględziny pokładów geologicznych w Tatrach 
przeprowadzone przez uczonych austrjackich, 
polskich i niemieckich, zgodną wydają opinję, 
że złoto w Tatrach znajdować si? musi.

Znajdujące się w  bibljotece Jagiellońskiej cen­
ne dokumenty historyczne dotyczące skarbu da­
wnej Rzeczypospolitej Polskiej i polskiej menni­
cy królewskiej stw ierdzają wielokrotnie, że zło­
to do bicia dukatów polskich przywożono z pol­
skich kopalń złota w Tatrach. Ślady tyeh ko­
palń do dzisiaj można oglądać w kotlinie o 4 
szczytach, zwanych przez lud góralski „Starą 
Robotą'*, co znaczy, że od wieków górale cho­
dzili „na robotę'* do tych kopalń, które atoli za 
czasów Stanisława Poniatowskiego już się wy­
czerpały. W  tej kotlinie, u wejść prawdopodo­
bnych, ale dzisiaj zawalonych do starych szy­
bów, znajdują się jeszcze połamane, rdzą zżarte 
koła zębate, dźw igi i inne części narzędzi górni­
czych, którem i w dawnych czasach wydobywa­
no dla Polski złoto. W śród ludu góralskiego do 
dzisiaj żyje wiara, oparta na dawnych opowia­
daniach, że w  Tatrach są pokłady złota.


